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W sprawie kredytu rolniczego w Banku 
austro-węgierskim.*)

N ap isa ł

) 3 o l e s ł a w  A u g u s t y n o w i c z .

W  obec s tosunków  dzisiejszych , przy  zbliża jąeem  się 
odnowieniu  ugody z bankiera  a u s t ro - w ę g ie r s k im , n ie  obo­
ję tną  je s t  r z e c z ą , zastanow ić się nad  w arunkam i kredytu  
ro ln iczego u nas.

W  zasadzie najlepszym  kredy tem  dla ro ln ika  je s t  n ie -  
używać k red y tu ;  ale że nie m a  regu ły  bez w y ją tk u ,  bo są 
chwile i okoliczności,  m ianowicie w obecnych s to su n k ach ,  
że kredyt jest po trzebny  a naw e t  n iezbędny, ale w każdym  
razie pow in ien  być zas tosow any  do n a tu ry  in teresów  i osią -  
gnąć  się m ających  korzyści,  gdyż inaczej je s t  l ichwą a lek ­
kom yślnie użyty s taje się rak iem  toczącym egzysteneyę 
ro lnika . D w a są rodza je  kredytu  zastosowanego do ro ln ic tw a ;  
je d en  s ta ły  tj. h ipoteczny, drug i ruchom y czyli obrotowy.

Jakkolw iek  k red y t  h ipo teczny  n ie  jest p r  °dm iotem  
te raźn ie jszego  w y w o d u ,  je d n ak ż e  nie będzie zbytecznem 
nadm ien ić  w tern m ie js c u ,  że prak tykow any  n a  podstawie 
te raźn ie jszych  odse tek  j e s t  za drogi, nie obpow iada eelowi — 
nie  wiele pom a g a  a n a w e t  przy  nieco wyższych odse tkach  
ru jnu je .

Rolnictwo obecn ie  przy  powiększonych podatkach, przy 
droższej ad m in is t ra cy i  i droższych n ak ład a ch  zaledwie 4 °/0 
p rzynieść  m oże ,  a n a j ta ń s z y  k redy t T ow arzystw a k redy to ­
wego ziem skiego z am ortyzacyą  kosztuje 6°/0 , z czego w y­
nika, że dobra obdłużone do połowy wartości opłacać m uszą 
’/« części czystego dochodu n a  um orzen ie  pożyczki — i to 
w tym  razie, jeżeli n ie  n as tąp ią  k lęsk i ,  tak zw ane  n ie p rz e ­

*) M yśli niniejsze, napisane w roku 1880, ogłaszam y obecnie, 
ponieważ przy zbliżająeem się odnowieniu przywileju Banku austro- 
węgierskiego, a pogorszająeem się naszem położeniu ekonom icznem ,jest 
właśnie podnieść je pora stosowna.

widziane. Pow inniśm y je d n ak ż e  te n  rodzaj k re d y tu ,  który 
n a  tem  miejscu n ie  ma być trak tow any , p o m in ą ć ,  a z a s ta ­
nowić się nad  k redy tem  ruchom ym  czyli ob ro tow ym , —  
a mianowicie  nad  te m ,  w jak i  sposób jest on w naszych  
s tosunkach  p rak tykow any  i o ile j e s t  droższy i t rudnie jszy  
dla ro lnika .

W  obecnych s tosunkach  nie m ożna inaczej trak tow ać  
ro ln ic tw a , tylko tak  ja k  p r z e m y s ł , gdyż w rzeczywistości 
ro ln ic tw o n ie  j e s t  czem i u n e m , tylko fabryką produkującą 
zboże, bydło, konie etc. za jm ującą się gorze ln ic tw em , piwo- 
w ars tw em  i in n e o d  gałęz iam i p rzem ysłu  ro ln iczego ,  — 
i w ym aga jącą  wiele fachowej wiedzv i wytężonej pracy, 
aby h a rm o n i jn ą  całość u tw orzyć i zachować.

Z ap a tru jąc  się n a  ro ln ic tw o jako  na przem ysł,  sp o s t rz e ­
gam y n ie  m ałe  różnice,  jak ie  zachodzą pomiędzy przem ysłem  
innych  zawodów — a p rzem ysłem  rolniczym.

Gdy dla iunego  rodzaju  przem ysłu  lub d la h and lu  
odpowiedni kapitał ,  fachowa znajomość i gorliwa p rac a  dają  
rękojmię powodzenia, jeśli  n ie zajdą zbyt n iepom yślne kon- 
ju n k tu ry  t a r g o w e , to roln ic tw o nie tylko podlega w powo­
dzeniu swojem w daleko w yższym stopniu  jeszcze wpływom  
k on junk tu r  t a r g o w y c h , ale nad to  zaw isłem  je s t  je szcze  od 
w pływ ów  k lim atycznych .

P rzem ysłow iec  i kupiec stosownie do mniej lub więcej 
pom yślnych  okoliczności może z ła tw ośc ią  ogran iczyć swój 
in te r e s ,  lub go rozw inąć ,  —  ro ln ik  pozbawiony j e s t  tego 
u ła tw ien ia  i zm uszony do prow adzen ia  swojej fabryki bez 
względu na  mniej lub więcej pom yślne okoliczności.

P rzem ysłow cy  i kupcy mają pom ocników i robotników, 
ludzi wyrobionych i do pracy przyw ykłych, k tórvch  pow szech­
ni “ za tru d n ia ją  przez rok c.iły a  za tem  przywiązują do 
p rzed s ięb io rs tw a ,  k tórego roboty dają się rozłożyć na  roi 
cały. Rolnicy  na to m ia s t  w pew nych  porach  roku potrzebują 
i to wszyscy równocześnie , obok zw ykłych  s ta łych  pomocni- 
ików, znacznej liczby czasowych robotników, których roboty 
nie m ogą być rozłożone n a  rok cały, lecz koniecznie muszą



-  74

być wykonane w właściwym czasie, inaczej najlepsze plony 
narażone są na straty , albo naw et zupełnie zaprzepaszczenie.

_ Przedsiębiorstw a kupieckie i przemysłowe opłacają po­
datki i dodatki w części tylko od rzeczywistych dochodów, 
a w części zaś największej na podstawie przybliżonego 
ocenienia tych dochodów, których rozm iar nie da się do­
kładnie oznaczyć, w skutek czego opodatkowanie łagodniej 
wypada zawsze w praktyce. Tymczasem u rolników podatki 
wym ierzane są w edług przyjętego stale przeciętnego przy­
chodu z ziemi, i kwoty podatkowe nie stosują się do zm ien­
nych i choćby najfatalniejszych rezultatów  produkcyi, z czego 
wynika często m ylny i rażący stosunek wysokości podatku 
do rzeczywistego dochodu.

Do tych wszystkich ujem nych warunków, w jak ich  
rolnictwo znajduje się w porów naniu do przem ysłu i handlu

dodać należy nieproporcyonalnie drogi kredyt obrotowy. 
Gdy kapita ł obrotowy daje się uregulować u kupca najdalej 
od 3 do 6-ciu miesięcy, — u przemysłowca od 6 do 12 
miesięcy, to u rolnika wym aga on co najm niej 18 do 24 
m iesięcy. Jeżeli weźmiemy za podstawę kredyt w Banku 
austro-w ęgierskim  na 4 % % , to kupca kredyt ten kosztować 
będzie do jednorazow ego obrotu M 2 ,/J °/0 do 2-25% , prze­
mysłowca^ 2-25%  do 4-50% , rolnika zaś 6-75%  do 9% . 
P rzy teraźniejszych jednakże stosunkach rolnik nie mający 
kredytu w powyższym banku opłacać musi 12 do 16%  — 
a naw et 15 do 20%  od jednorocznego obrotu , a w najpo­
myślniejszym  razie, jeżeli ma papiery publiczne do zastaw u 
w banku austro-w ęgiersk im , to przy stopie 6%  rocznic, 
jednorazow y obrót kosztuje go 9— 12% .

Skoro jak  powiedziano w y żej, rolnictwo dzisiaj nie daje 
wyżej jak  4%  przychodu , jasną  je s t rzeczą, że ro ln ik , który 
zaciągnął kredyt na kapitał obrotowy, nie może od pożyczo­
nego kapitału opłacać wyższych procentów  bez uszczerbku 
w dochodach z w łasnej części kap ita łu , a często i w kapi­
tale samym i to tem  b a rd z ie j, że procent od pożyczonego 
kapitału  płacony być musi bez względu na zm ienny rezultat 
zbiorów i w złych latach przy znaczniejszem  odłużeniu 
i cały przychód z ziemi pochłonąć może. Dodać przytem  
trzeb a , że opłata procentów z góry , czyni k redyt jeszcze 
droższym. S tąd w niosek, że rolnik tylko przy w łasnym  ka­
pitale może z pożądanym skutkiem  swój in teres prowadzić, 
bo przy dzisiejszym nieodpowiednim  kredycie , prędzej czy 
później upaść m usi.

Ażeby rolnik mógł swemu zadaniu jako tako podołać, 
musi w razie potrzeby szukać kredytu jak  najtańszego. 
Otóż w dzisiejszych stosunkach Bank austro-w ęgierski je s t 
w naszem  państw ie in sty tucyą , która udziela najtańszego 
kredytu, czego mu zresztą za zasługę poczytywać nie można, 
ale co mu za obowiązek uważać n Jeży. — bo w zam ian 
za wpływ, jak i powinien wywierać na rozwój ekonomiczny 
państw a, wyposażony je s t różnymi przywilejam i, — a prze- 
dewszystkiem ma wyłączne prawo wydawania banknotów, 
tj. m a bez procentu udzieloną sobie do dyspozycyi całą 
ogrom ną sumę kilkuset milonów, na którą opiewają razem  
wydane banknoty i może ją  na  swoją korzyść rozpożyczać 
na  procent.

Je s t naw et interesem  samego Banku austro-w ęgier- 
skiego popierać rolnictwo i wpływać na jego rozwój z p e ­
wnymi naw et ofiarami, bo w kraju, tak jak  nasz, przew ażnie 
rolniczym, upadek rolnictw a musi spowodować upadek handlu 
i przem ysłu a w dalszem następstw ie zmniejszyć czyn 
ności banku i uszczuplić jego dochody. — Objaw nie pocie- 
szających wcale stosunków dziś już naw et uczuwać się daje 
przez anorm alny napływ  gotówki do kas instytucyj finan­
sowych, co dowodzi, że handel się nie rozwija, a przem ysł 
u p a d a , - że przedsięw zięcia produkcyjne rozm aitego ro ­
dzaju nie w zrastają, nie rozszerzają się, lecz owszem zm niej­
szają się.

Jeżeli, jak  się tego spodziewamy — wszystko to, cośmy 
tu powyżej powiedzieli dostatecznie dowodzi, że rolnictwo 
przy dzisiejszych stosunkach na dawniejszych w arunkach 
już ostać się nie może i wymaga nadzw yczajnej troskliwej 
opieki w ładz, to sądzimy, że w sprawie tak wielkiej wagi 
byłoby koniecznem starać się o w yjednanie tak u rządu, 
jak  u ciał prawodawczych pewnego rodzaju praw  protekcyj­
nych dla rolnictw a na tak długo przynajm nie j, dopóki sto­
sunki norm alne nie nastąpią. Że zaś to do w ykonania zbyt 
je s t tru d n em , to przynajm niej na teraz starać się należy 
o w yjednanie w Banku austro-w ęgierskim  taniego kredytu 
dla rolnikow  a to tymezasow’o na podstawie teraźniejszych 
statutów  o ile to w drodze adm inistracyjnej przeprowradzonem 
być może, — na przyszłość zaś o zaprowadzenie w tym 
sta tucie  zmian, jakie się w tym celu niezbędnem i okażą.

Zastanaw iając się nad §. 60. statutów  Banku austro- 
węgierskiego, dochodzimy do przekonania, że kredyt w tym 
Banku może być udzielany właścicielom dóbr i dzierżawcom 
na podstaw ie dotychczasowych statutów , i że nie trzeba wy­
czekiwać ich zmiany, aby otrzym ać to , co w drodze adm i 
n istracy jnej przeprowadzone być może. Że duch istniejących 
statutów  banku austro-w ęgierskiego nie wyklucza właścicieli 
dóbr i dzierżawców od możności korzystania z kredytu 
w tej in sty tu c ji i nie wym aga koniecznie, aby przy eskon- 
towaniu weksli niezbędnym  był podpis firmy protokołowanej. 
— tego postaram y się dowieść następującym i wywodami:

Ustęp 2-gi §. 60. statutów  wyraźnie pow iada: „Die zu 
eskom ptierenden W echsel miissen der Regel nach m it der 
U nterschrift von d re i, jedenfalls aber mit der U nterschrift 
von zwei ais zahlungsfahig B ekannten V erpflichteten  verse - 
hen se in“ to je s t ,  że weksle podawane do eskontu mają 
być opatrzone trzem a a przynajm niej dwoma podpisami o- 
sób za wypłacalne uznanych. Główny ten  ustęp stanowiąc 
w arunek kredytu nie powiada, aby która z tych dwóch lub 
trzech osób za wypłacalne uznanych, m usiała być kupcem 
protokołowanym, — tw ierdzić zatem można, że ustęp ten 
nie wyklucza możności przyjęcia do eskontu weksli opatrzo­
nych podpisami dwóch lub trzech w łaścicieli lub dzierżaw ­
ców dóbr, byle tylko ci byli uznani za w ypłacalnych.

Jeżeli bank żąda aby na wekslach znajdow ał się przy­
najm niej jed en  podpis firmy protokołowanej, to żądanie takie 
polega jedynie na zastarzałej praktyce i u tartym  zwyczaju, 
że z kredytu bankowego korzystali dawniej tylko kupcy



i przem ysłowcy, — treść jednakże powołanego ustępu §. 60. 
s ta tu tu , warunku tego bynajm niej nie stawia. W prawdzie 
następny tj. 3-ci ustęp §. 60 stanow i, że R ada główna 
(G eneralrath) orzeka, wiele ma być podpisów na wekslu 
firm protokołow anych, jednakże ustęp te n ,  będący niejako 
instrukcyą dla Rady głównej nie przesądza możności udzie­
lania kredytu osobom, firm protokołowanych nie mającym. 
R ada główna orzekając o w ym agalnej na wekslach ilości 
firm w inna mieć na względzie ich wypłacalność, aby zabez­
pieczyć in teresa insty tucy i, której je s t pełnom ocnikiem , 
mając jednakże zam iast firm podpisy osób wypłacalnych 
może bez naruszenia statutów , działając ściśle w duchu 
ustępu 5. §. 60. nakazać przyjmować do eskontu weksle 
podpisam i firm protokołowanych nie zaopatrzone. Gdyby 
zresztą ustawodawca chciał był ograniczyć kredyt jedynie 
do takich weksli, które mają podpis firm protokołowanych, 
to ograniczenie takie byłby uw ydatnił zaraz w ustępie 2gim 
§. 60. i do wyrazów: „podpisami trzech lub przynajm niej 
dwóch osób uznanych za w ypłacalne" byłby dodał: pomiędzy 
którym i jednakże musi być przynajm niej jeden  podpis firmy 
protokołowanej. — Ustawodawca tego jednakże nie uczynił 
a tem sam em  w edług naszego przekonania osób wypłacalnych, 
lecz firm protokołowanych nie mających, od praw a korzysta­
n ia  z taniego kredytu nie wykluczył.

Opierając się na powyższych wywodach twierdzimy 
stanow czo, że , aby kredyt w Banku austro - węgierskim 
umożliwić dla rolników na w arunkach nie powyższającyeh 
jego drogośei różnicą prowizyi opłacanej za subsydyarny 
podpis firmy protokołow anej, — nie koniecznie oczekiwać 
trzeba aż zm iany statutów  tego banku, lecz należy w ystarać 
się u zarządu jego o taką interpretacyę ustępu 2go §. 60., 
któraby Radzie głów nej przy orzekaniu o ilości podpisów 
protokołowanych firm , pozwoliła poświęcić formę dla r z e ­
czy i nie żądać żadnej firmy protokołow anej, jeżeli osoby 
na wekslu podpisane są notorycznie wypłacalne.

Oprócz tego należałoby postarać się również w drodze 
adm inistracyjnej o zaprowadzenie niektórych zm ian pom niej­
szej w a g i, a m ianow icie: Aby procent od zastawu listów
zastaw nych lub dłużnych, przez Tow arzystw a kredytowe 
ziemskie wydawanych, nie był wyższym od procentu po­
bieranego przy eskoneie weksli. Papiery  tego rodzaju zahi- 
potekowane na ziemi i oparte na wzajemności, nie są przed­
miotem gry g ie łdow ej, więc ułatw ienie ich lom bardowania 
nie będzie ułatw ieniem  dla gry g ie łdow ej, przeto posiadają 
one lepszą jeszcze rękojm ię niż weksel najlepszym i opatrzony 
podpisami, — kredyt przeto pod ich gw arancyą uzyskany, 
powinien by być raczej o 1%  niższym, a nie o 1 1/3°/0 droż­
szym. — Nareszcie, aby listy zastaw ne Tow arzystw  kredy­
towych ziemskich obdłużane być mogły do znaczniejszej 
wysokości, jak  to ma m iejsce dotychczas, — z natu ry  swojej 
bowiem nie podlegają tak znacznym  fluktuacyom na giełdzie 
jak  papiery innego rodzaju — chociażby naw et i same 
ren ty  państwowe.

Co do potrzeby zmiany statutów  Banku, to jakkolwiek 
staraliśm y się dowieść, że takowa do udzielenia kredytu 
rolnikom  nieodzowną nie je s t , — jed n ak że , aby na  przy­

szłość uwolnić się od wszelkiej pod tym  względem niepe­
wności i nie zależeć od mniej lub więcej dobrej woli za­
rządu Banku, — należałoby się postarać, aby na  podstaw ie 
§. 21 lit. c. ogólne Zgrom adzenie akcyonaryuszów uchwaliło 
potrzebne zmiany — a m ianow icie:

1. Aby wydzielony został z aktywów Banku fundusz, 
w określonej m aksym alnej wysokości dla każdej prowincyi, 
przeznaczony na oskontowanie weksli rolniczych i aby wy­
raźnie wypowiedzianein zostało z uchyleniem  wszelkiej w ąt­
pliwości, że brak po łp isu  firmy protokołowanej nie je s t 
przeszkodą w eskontow aniu weksli z tego powodu.

2. Aby term in płatności przy w ekslach rolniczych 
przedłużony został z 3 do 6eiu miesięcy.

3. Aby do cenzurow ania weksli przez rolników pod­
pisanych powołani byli cenzorowie z zawodu rolniczego, ze 
stosunkam i rolniczem i obznajomieni.

4. Aby kredyt dla rolników tańszy był o l° /0 niż dla 
kupców i przemysłowców.

Jako uzupełnienie powyższych uwag podajem y tu jeszcze 
wymowny głos ś. p. Ludwika Skrzyńskiego, podniesiony 
w Radzie państw a, w sprawie udzielania przez B ank austro- 
węgierski zaliczek na listy  składowe (w aranty).

Poseł do Rady państw a p. Skrzyński wniósł, że jako 
3-ci punkt po efektach powinny być przyjm yw ane kwity 
wydawane na towary i produkta surowe, złożone w publi­
cznych domach składowych t. j. na tak zwane w aranty  i 
tenże wniosek uzupełnia następującym  doda tk iem :

— „R ad a jen era ln a teg o ż  Banku oznacza, jak ich  tow a­
rów w aranty przyjm ow ać, jak ie  kwoty podług ich ceny 
targowej na  nie udzielać n a leży , — a naw et jaka  suma 
ogólna może być z kasy banku dla obydwóch połów p ań ­
stwa na ten cel użyczona".

W sprawozdaniu wydziału na stronicy 13. są artykuły 
sta tu tu  od 51-go do 81-go, a więc w łaśnie artykuły, które 
najw ażniejsze in teresa Banku norm ują, — następującem i 
słowami ugruntow ane: „Są one podobne urządzeniom  B an ­
ku narodowego i tein łatw iej do tychże zastosowane być 
mogły, o ile w ogóle nie było dostatecznego powodu ani 
do rozszerzenia, ani do ogran iczen ia, — ani wreszcie do 
nowej modyfikacyi tych interesów ".

Krótko powiedziawszy „nechaj bude, jak  buwało," bo 
to dawne okazało się absolutnie dobrem. Być bardzo może, 
że prow adzenie interesów  bankowych było bardzo dobre i 
korzystne dla akcyonaryuszów, którzy od Banku wysokie dy­
widendy p o b ie ra li; — może był Bank także dobrym i ko­
rzystnym  dla R ządu, którego weksle eskontow ał, lecz czy 
był on także dobrym i korzystnym dla interesów  państw o­
wych tj. dla całego ogółu, to zdania pod tym względem 
bardzo są podzielone.

Jego Ekscellencya pan m inister finansów, w skazał, o 
ile mi się zdaje, w swojem przem ów ieniu, dokładnie zada­
nie Banku. Pow iedział on: „Miarą wartości Banku i jego 
kredytu jest, jeżeli s ta tu ta  jego regulam in przepisują i taki
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tok interesów, który odpowiada interesom kredytu ogólnego". 
Przez to wyraził pan minister dokładnie, gdzie właściwie 
punkt ciężkości te.ęo Banku znachodzić się powinien.

Bank ma wzniosłą misyę, co także J. Ekscellencya p. 
m inister finansów7 przyzna ł ,  — mówiąc: „że jes t  on wiel­
kim regulatorem interesów pieniężnych i państwowych i 
powinien wedle możności wspierać rzeczywiste potrzeby 
przemysłu — a także i przemysłu rolniczego, który prze­
cież także je s t  przemysłem".

Insty tucja  publicznych domów7 składowych, która do­
piero przy rozwinięciu się komunikucyi kolejowych powstać 
mogła, miała między innemi te ważne znaczenie, że jest 
ona koniecznie potrzebnym warunkiem do ułatwienia h a n ­
dlu produktami surowymi.

W arant, jak  to ogólnie wiadomo, nie jes t  niczem in- 
nem, jak  tylko pokwitowaniem, wystawionem deponentowi 
towarów przez zarząd publicznego domu składowego, — a 
instytucya ta nabiera dopiero wagi dla ruchu handlowego i 
kredytu przez przepis prawny, że towary tylko właścicielo­
wi warantu wydane być mogą i że przeniesienie praw7a 
rozporządzalności nad towarami złożonymi tylko przez indo- 
sowanie warantu nastąpić może. Ta instytucja warantów 
zawisła jednak bardzo w swoim rozwoju od pewnego i t a ­
niego użyczenia pieniędzy, czemu znów tylko tym sposo­
bem zaradzić można, ażeby sta tum  Banku użyczanie kre­
dytu na waranty towarów zbożowych w sferę interesów 
bankowych wciągnęły.

W innych krajach już to uskuteczniono i tak uczynił 
we Francyi Banque de France i Comptoir d ’escompte, a 
w Niemczech niemiecki Bank państwowy. Niemcy, którzy 
dobrze pojmują, co się do dźwignienia produkcyi, a tern
samem i siły państwa przyczynić może, — wspierają g o ­
rąco zakładanie takich domów publicznych składowych, któ­
re właśnie urządzone być mają w Berlinie, Wrocławiu, 
Królewcu i w Gdańsku.

Powinniśmy się tem bardziej starać o to i u nas, gdzie 
jeszcze bardzo długo produkeya rolna stanowić będzie
główne źródło dochodów państwowych; produkeya ta jest
podstawą naszego przemysłu, gdyż tylko na bogatej produk­
cyi rolniczej oprzeć się może bogaty przemysł.

Jeżeli p a ń s tw o , które niem a żadnego p rzem ysłu , •— 
jest, że się tak wyrażę, — chrome, to t in bardziej chromać 
musi państw o, które zaniedbuje swoje interesa rolnicze, 
swój lud rolniczy i swoją produkcyę rolną i niczem do pod­
niesienia tychże się nie przyczynia. Państwo takie upaść 
m usi,  — a u nas niestety --  zachodzi ten  wypadek, że 
interesa produkcyi rolnej bardzo mało dotąd uwzględniano.

Wprawdzie mówią nam i już nam nieraz mówiono, — 
mam tu na  myśli rolników! „Wy jesteście podporami p a ń ­
s tw a ,  filarami ogólnego dobrobytu1! To prawda! bo my 
płacimy najwięcej podatków, — dajemy najwięcej rekruta, 
lecz gdy się oto rozchodzi, by tę platoniczną miłość potwier­
dzić czynami, to nic się nam  nie dostaje , — ani nawet 
trochę soli dla naszego bydła, — ani małego nawet kredytu. t

Żałuję tylko, że nikt dotychczas w tej Wysokiej Izbie 
obroną interesów produkcyi rolnej się nie zajął i że ta rzecz 
wielkiej wagi niemu słabemu głosowi w udziale się dostała.

Przeto proszę panów o łaskawe poparcie i przyjęcie 
mojego wniosku." —

Jak inni członkowie Wysokiej Izby mało zwracali uwagi 
na rzeczy wielkiej doniosłości i jak je powierzchownie 
traktowali, pokazuje się to z przemówienia referenta dra 
Giskry, który nie wniknąwszy w rdzeń myśli posła Skrzyń­
skiego i mylnie rzecz pojąwszy, przytoczył, — że nie po­
trzebuje szczegółowo dowodzić, jak niewłaściwym interesem 
jes t  dla B anku, który wydaje banknoty, — budować spich­
lerze n a  zboże, zarządzać zbożem w tychże złożonem, utrzy­
mywać osobny personal na to , ażeby zboże przed myszami 
i innemi szkodami chronić i wydane na nie waranty, które 
były w obiegu, badać, czyli są prawdziwe i na  nie kredytu 
użyczać. Po nim, jako po sprawozdawcy, nikt więcej niestety 
głosu zabrać nie mógł, by to mylnie przedstawione widzenie 
rzeczy sprostować ; a tak wniosek p. Skrzyńskiego, któryby 
był tyle zbawiennych skutków dla rolnictwa mógł przyspo­
rzyć, — poddany pod głosowanie — upadł.

M O N O P O L  S P I B Y T U S O f f Y .
N apisał 

j l A N  p N O I Ń S K l .

(Dokończenie.)

Przeciwnicy uważają za sprzeczne z interesem produ­
centów, żeby ustanawiać cenę spirytusu w chwili powszechnej 
zniżki, pozbawiać się wszelkiej szansy na  przyszłość i ko­
rzyści, jakieby z podniesienia się cen spirytusu odnieść 
mogli. Oznaczenie granic minimalnej i maksymalnej jest 
iluzoryczne, rząd będzie m iał zawsze interes w tem , 
żeby najtanie] kupować, więc można być pewnym, że jak i­
kolwiek będzie urodzaj i jakiekolwiek zajdą okoliczności, 
rząd znajdzie sposób, żeby wpłynąć na Radę związkową przy 
oznaczaniu ceny spirytusu i ta nigdy wyższą jak  30 marek 
nie będzie, licząc bez podatku. Czyż można dyktować całej 
ludności cenę jakiegokolwiek artykułu konsumcyi, nie oglą­
dając się na cenę tego artykułu w krajach o śc iennych ; jeżeli 
tam cena się obniży, to rząd będzie musiał starać się o ob­
niżenie jej także w Niemczech, a jeśli dziś ustawa może 
oznaczyć cenę na 20—40 m arek, to inna ustaw a, za parę 
lat, może oznaczyć cenę na 50 m arek ,  a monopol zostanie 
monopolem. Obawiać się tego należy tem bardziej, iż in te­
res rządu będzie wprost przeciwnym interesom właścicieli 
gorzelń; ci będą chcieli produkować jak  najwięcej i sprze 
dawać jak  na jd roże j , rząd przeciwnie musi dążyć do tego, 
żeby jak  najtaniej kupować i żeby jak najmniejszą była ta 
nadwyżka produkcyi nad konsumcyą, którą będzie musiał 
ze znaczną stratą wywozić za granicę. Dziś produkują 
Niemcy ukoło 400 milionów liter spirytusu stustopniowego, 

tego 300 milionów konsumuje się w kra ju ,  zaś 100 mil.
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wychodzi za granicę. Gdy z powodu bardzo znacznego po­
drożenia spirytusu skutkiem zaprowadzenia monopolu kon- 
sumcya zmniejszy się o */s część,' czyż podobna będzie wy­
słać za granicę 200 mil litrów, czyż inne państwa nie potrafią 
się bronić przeciw takiemu zalewowi? Taki wywóz może się 
odbywać tylko kosztem bardzo wielkiej premji wywozowej, 
która do 20 marek na 1 hl wynieść może. W takim razie 
ze spodziewanych 300 milionów marek dochodu odpadłoby 
na premię do 40 mil. a odszkodowanie wszystkich przemy­
słowców, którzy się trudnią fabrykacyą napojów spirytuso­
wych, wszystkich handlarzy, którzy prowadzą handel spi­
rytusem, pochłonęłoby także kolosalne sumy. Można dowieść, 
twierdzą oponenci, że monopol nie 300 mil. lecz zaledwo 
50- 60 mil. marek przyniesie. Taki dochód może państwo 
mieć bez zaprowadzania monopolu, który zniszczy tysiące 
egzystencyi, wymagać będzie niesłychanie ciężkiego aparatu 
administracyjnego i niepewnym jest w swych skutkach. 
Lepiej zaprowadzić system akcyzowy francuski. Handel po­
winien być w olnym , cena zależeć od targu światowego, 
inaczej muszą się wytworzyć nieprawidłowe, niezdrowe sto­
sunki. Monopol zrujnuje zupełnie przemysł fabryczny, ale 
czy się obróci na korzyść gorzelni rolniczych, to wielkie 
pytanie. Nowe gorzelnie nie pozwoli rząd budować , będzie 
ograniczał produkcyę już istniejących, to pewna, ale cóż 
powiada paragraf 15-ty ustawy — czyż rząd nie będzie 
mógł zabronić przerabiania zepsutych kartofel na okowitę, 
zepsutego zboża? -  uczyni to z pewnością, gdy zajdzie 
potrzeba. Uprzywilejowanie istniejących gorzelń sprzeciwia 1 
się zasadom wolnej konkurencyi, będzie przeszkodą do po­
stępu, jest więc bezwarunkowo niedopuszczalnem.

Zwolennicy monopolu odpierali te zarzuty twierdząc, 
że właśnie monopol zapewni istnienie gorzelni, zapewni 
pewną stałą cenę producentom kartofel, które w bardzo 
wielu gospodarstwach stanowią najgłówniejszy produkt ro l i ; 
że chcąc ocenić reformę tej doniosłości należy pominąć 
na chwilę różne interesa drobniejsze, partykularne, a zwrócić 
całą uwagę na główną sprawę, o którą tu chodzi, a tą jest 
podźwignięcie rolnictwa, które upada. Rozwój, a przynaj­
mniej dalsze istnienie gorzelnictwa jest niezbędnie po- 
trzebnem , to na razie wzgląd najważniejszy ze stano­
wiska rolników. Każda reforma ustawodawcza sięgająca 
tak głęboko, musi dotknąć pewne interesa i zachwiać pewną 
liczbę egzystencyi, ale czyż upadek rolnictwa nie niszczy 
miliony egzystencyi? Co do spodziewanego dochodu 300 
mil. m arek, to można liczyć na to , iż rząd dobrze całą 
rzecz obmyślał i ma pewne podstawy, zresztą gdyby nawet 
konsum się zmniejszył o całą trzecią część, co nie jest 
pewnem, a rząd pozostające do wywozu 200 mil. litrów dał 
za darm o, to zawsze dopiero 60 mil. marek na teraz by 
stracił i został by dochód, który w żaden inny sposób osią­
gnąć nie można. Co by się stało z gorzelniam i, jeśliby na 
nie nało.ono podatek 300 miljonów? Każde podwyższenie 
podatku zabija gorzelnie rolnicze, natomiast powstają wielkie 
fabryki. W Anulji nie ma ani jednej gorzelni gospodarczej, 
wszystkiego istnieje tam 6 wielkich fabryk spirytusu. To 
samo dzieje się w Austryi, fabryki powstają, gorzelnie upa­

dają. Że rząd by się starał zmniejszyć nadm iar produkcyi, 
to prawdopodobne, ale czyż to nie leży w interesie samych 
producentów. Na cele przemysłowe zużytkowuje się rocznie 
około 13 mil. litrów, ilość ta znacznie by się zwiększyła, gdyby 
zarząd monopolu odstępował spirytus po cenach zakupna, 
nie licząc akcyzy. Trzeba też uwzględnić, iż konsumcya musi 
się podnosić w miarę przyrostu ludności. Obecnie wynosi 
konsumcya roczna 7 litrów na głowę, a gdy roczny przyrost 
ludności w Niemczech pół miliona dosięga , więc też i po­
trzeb rocznie 3,500.000 litr. spirytusu 100° się zwiększa, 
to odpowiada produkcyi 700.000 ct. m. kartofel lub 230.000 
ct. m. m. zboża.

Ostatecznie nie powzięło ogólne Zgromadzenie fabry­
kantów spirytusu żadnych uchwał. Przy głosowaniu prób- 
nem oświadczyła się połowa za monopolem z pewnemi mody- 
fikacyami, druga połowa przeciw monopolowi.

Sprawa zaprowadzenia monopolu nie jest obojętną dla 
nas, gdyż w razie uchwalenia takiej ustawy przez parlament 
niemiecki zredukuje się wywóz okowity z Austryi do zera, 
to pewne. W pierwszym rzędzie ucierpiałyby na tem 
wielkie fabryki obliczone głównie na. wywóz, ostatecznie 
jednak odbiłoby się to i na gorzelniach gospodarczych, 
jeśliby fabryki nie mogły wysyłać spirytus za granicę i mu­
siały spieniężać go na targach krajowych. Wszakże i obecny 
spadek cen temu należy przypisywać, że jest większa podaż 
niż potrzeba, a jak długo fabryki nie zmniejszą swej pro­
dukcyi, tak długo cena się nie poprawi.

Jako podstawę do obliczenia dochodu, jaki monopol 
mógłby przynieść, przyjęto w projekcie rządu niemieckiego, 
iż litr spiritusn 100 ’ sprzedawanym będzie w cenie 2—3 ma­
rek, średnio 2*/a m-i zatem 1 litr wódki 40 stopniowej kosz­
tować będzie 1 mark. Czysty zysk państwa na 1 l spiri­
tusu (100°) wynosić ma także 1 mark zatem przy konsum- 
cyi 200 mil. litrów 200 mil. marek. Według tego rachunku 
uczyniłby monopol, jeźliby był zaprowadzony w Austryi, 
około 28 milionów z łr . , w W ęgrzech około 25 milionów złr. 
W A u s t r y i  produkcya spiritusu 75,069.900 l na 100° Tr.

wywóz 5,190.900 „ .  „ „

Konsum . . 70,179.000 I ua 100° Tr.
po 50 centów na 1 litrze czyni 35 milionów a w skutek 
prawdopodobnego zmniejszania się konsumcyi, może o ,/6 
Cz.ęść, 28 milionów złr.

W W ę g r z e c h  produkcya . 75,640.500 l na 100° 
wywóz . 13,106.000 „ „ „

konsum . 62.534.500 l na 100°
po 50 centów na jednym litrze czyni 31 milionów z uwzglę­
dnieniem zmniejszenia konsumcyi ( */5) 25 milionów złr
Razem wynosiłby dochód państwa 53 milionów , z czego 
wypadałoby odliczyć straty na spiritusie wywiezionym za 
granicę.

W Galicyi wynosi produkcya rocznie około 19 milio­
nów litrów. Wywóz bardzo nieznaczny, lecz p r z y j m u j ą c ,  ze 
czyni ty le , ile w przecięciu w całej Austryi oprócz Węgier, 
to jest około 7°/o, to zawsze na konsum zostałoby przeszło 
17 milionów litrów. W istocie tak produkcya, jak konsum-



cya znacznie są większe, a przyczyną mylnego obliczania 
jest sposób opodatkowania. Jest to tajemnicą znaną po­
wszechnie, że opodatkowanie objętości naczyń feamentacyj- 
nych wytworzyło formalną premię dla szybkich fermentów. 
Im częściej się zaciera , tem mniejszy stosunkowo opłaca 
się podatek. Ustawa przyjmuje, iż z 1 hl roboty fermentu­
jącej można mieć w 24 godzinach 6 liter spirytusu na 100° Tr. 
w rzeczywistości bywa znacznie więcej. W całem państwie 
wypada na głowę 5 % litr. spirytusu 100°, w Galicyi tylko 
3 niespełna, według obliczenia teoretycznego, w istocie tyle, 
co w przecięciu w całem państwie.

Według dochodzeń zarządzonych przez rząd pruski 
wynosi cena jednego litra spirytusu 100° przy sprzedaży 
na kieliszki 2‘45 marek, przy sprzedaży drobnej na litry 
1'35 marek. W razie zaprowadzenia monopolu ustanowioną 
będzie jedna cena, bez względu na ilość sprzedaną, najmniej 
dwie , najwięcej trzy marek za 1 litr na 100°. Podrożenie 
nie będzie znaczne. U nas płaci się w karczmach 1 litr. 
okowity na 50° Trallesa dwadzieścia centów, zatem 1 litr 
na 100° czterdzieści centów przy sprzedaży podrobnej na 
litry, zaś przy sprzedaży na kieliszki płaci się % litra na 
50° pięć centów, to znaczy 1 litr na 100° osiemdziesiąt 
centów ; w tej cenie mieści się cena kupna w gorzelni, do­
wóz, zysk propinatora i czynsz za propinacyę, który można 
liczyć 18 do 20 centsw od 1 litra 100°. Przy opłacie 50 ct. 
od litra w razie zaprowadzenia monopolu, kosztowałaby 
okowita zawsze taniej jak w Niemczech, bo 90 do 130 ct.

Chociaż w motywach do projektu rządu niemieckiego 
podniesiono, iż chodzi nietylko o przysporzenie dochodu 
państwu, ale również o podźwignienie rolnictwa, o zadość­
uczynienie wymogom hygieny i dostarczanie ludności napo­
jów wyrabianych z czystego spiritusu, bez szkodliwych przy­
mieszek, to niewątpliwie pierwszy cel jest głównym, może 
jedynym , inne zaś wysunięto naprzód, aby zapewnić pr - 
jektowi większość w parlamencie. Zdaje s ię , że rezultat 
finansowy byłby św ietnym , a ten wzgląd mógłby skłonić 
także i inne rządy i nasz do zaprowadzenia monopolu. 
“Wszystkie próby, które robiono co do sposobu pobierania 
a raczej tylko co do wymiaru akcyzy, nie okazały się 
w praktyce odpowiedniemi, przeciwnie gorzelnie upadają 
i zmniejsza się dochód z akcyzy. Dziwnem jest, że dotych­
czas nie zrobiono ani jednej próby, żeby opłatę podatku 
konsumcyjnego włożyć na konsumenta. Dotychczas konsu­
ment nic nie płaci, to nie ulega kwesyi, gdyż cena okowity 
nie zostaje w żadnym stosunku do opłacanej akcyzy. 
W latach 1870 do 1877 włącznie wynosił dochód z akcyzy 
w przecięciu 13,140.000 zł. w. a. w latach 1878 do 1882 
wynosił tylko 12,400.000 zł. w. a. pomimo podniesienia 
akcyzy o 46 procentów i tyleż wynosi dziś pomimo pewnego 
podwyższenia o 30 procent. Do roku 1884 trzymała się cena 
jednego hektolitra spirytusu stustopniowego około 34 zł. w. a. 
obecnie spadła na 22 zł., to jest o trzecią część, kiedy podatek 
wzrósł o 76 procent. Skutek ostatnich zmian nie świetny 
dla finansów, zgubny dla właścicieli gorzelń, bo spowodował 
nadmiar produkcyi, a nie wpłynął na podrożenie spirytusu, 
ani też na konsumcyę tegoż w ogóle.

Jeżeliby jakakolwiek nowa reforma akcyzy jak n. p. 
monopol, miała spowodować podrożenie spirytusu, tem sa­
mem zmniejszenie konsumcyi, to ci, którzyby na tem po­
nosili s tra tę , to jest właściciele prawa propinacyi, mieliby 
wszelkie prawo żądać odszkodowania. Dochód z propinacyi 
zostaje w prostym stosunku do konsumcyi, więc wszystko, 
co powoduje zmniejszenie się konsumcyi, przynosi szkodę 
prawu propinacyi.

Sądzę, że zarzuty podniesione przeciw monopolowi 
w Niemczech, zasługują na uwzględnienie, chociaż prze­
ważnie pochodziły od handlarzy i fabrykantów. Jeżeli po­
mimo tego będzie monopol zaprowadzonym, prawdopodobnie 
ze znacznemi zmianami, to i u nas może przykład podziałać, 
a w takim razie należałoby dobrze obmyslec i rozważyć 
wszelkie za i przeciw.

Cena okowity musiałaby być ustaloną niewzruszenie 
na dłuższy szereg lat i w takiej wysokości, żeby uprawa 
kartofel się opłacała; tylko w takim razie ożyje przemysł 
gorzelniczy, rolnicy będą mieć tanią karmę dla bydła 
i możność taniej produkcyi zbo a. Cena musiałaby być 
ust loną w granicach 33 do 36 zł. za 1 hl na 100",' a po 
odliczeniu dziś opłacanej akcyzy w kwocie 11 zł. za 1 hl, 
między 2»i a 25 zł. Przy ustanawianiu cen spirytusu nale­
żałoby zapewnić odpowiedni wpływ władzom autom micznym 
i stronom interesowanym. Jeżeliby Rada państwa miała 
orzekać o tej cenie na propozycyę Rządu, to z pewnością 
właściciele gorzelń nie szczególniej by na tem w yszli, bo 
jużcić żaden Rząd nie stawiałby wyżej interes jednego prze- 

| mysłu, chociażby za niein stało tysiące producentów, niżli 
interes skarbu.

Sądzę, że jeżeliby monopol miał być zaprowadzonym, 
to powinienby się obracać nie tylko na pożytek państwa 
ale także na pożytek pojedyńczych krajów, mianowicie w ten 
sposób, żeby opłaty konsumcyjnej szło 20%  na rzecz kraju, 
w którym będzie pobieraną, a 80% na rzecz państwa.

Że i bez monopolu dałby się osiągnąć równie pomyślny 
rezultat finansowy, o tem nie w ątpię, przy tem bez zapro­
wadzania tak olbrzymiej machiny administracyjnej, bez se- 
katur, z uniknieniem nakładania ciężaru na państwo co do 
konieczności wywożenia nadwyżki produkcyi za granice. 
System na wzór francuskiego wydaje mi się zupełnie od­
powiednim. Główne zasady byłyby następujące :

1. Pr edmiotem handlu i konsumcyi może być tylko 
spirytus rektyfikowany najmniej 90°, za który została opła­
coną ak yza. Zatem wszelki w gorzelniach wyprodukowany 
spirytus musi być rektyfikowanym i oddanym pod współ- 
zamknięcie rządowe.

2. Kto chce kupować spirytus w magazynie w gorzelni 
lub fabryce, musi się wykazać, iż zapłacił podatek (akcyzę) 
konsumcyjny za całą ilość, którą kupić zamierza.

3. Akcyzę pobierane byłeby po 50 ct. od 1 litra 100°. 
Dla każdej gorzelni byłby jeden dzień w tygodniu przezna­
czonym dla sprzedaży; mający chęć kupowania, musiałby 
złożyć poprzednio w najbliższym urzędzie podatkowym 
akcyzę po50 et. za każden liter, króryby miał zamiar kupować. 
a w dniu oznaczonym jaw ił by się , i po wykazaniu się
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boletą urzędu p o d a tk o w eg o , zap łacen iu  cen y  kupna w ła śc i­
cie low i , odebrałby sp irytus w  o b ecn o śc i urzędn ika  straży  
fin an sow ej, który by m ia ł sob ie  oddany ten  m agazyn .

W obec u w oln ien ia  od op ła ty  akcyzy , nak ład  na  spra­
w ien ie  aparatów  rek tyfik acyjnych  n ie  by łb y  zbyt trudnym  
do p on oszen ia  i w y p ła c iłb y  s ię  n ieza w o d n ie  lepszą  ceną  
okow ity. N ie n a leży  też p om ijać  w zg lęd y  h y g ien y .

O bliczając produkcyę w e d łu g  op łaconej akcyzy, w yn osi 
w yw óz 10  p rocen t ta k o w ej, w  rzeczy w isto śc i jed n ak  produk- 
cya  zn aczn ie  je s t  w ię k sz ą , a w y w ó z m ożna ocen ić  zgod n ie  
z prawdą na  5 do 6 p rocentów  p rod ukcyi, n ie  m a on przeto  
praw ie żad n ego  zn a czen ia . T a  nad w yżk a 5 procen tów  z n i­
k n ęłab y  zu p ełn ie  przez sam ą rek ty fik a cy ę , d la t e g o  w sze lk ie  
prem ie w yw ozow e n ie  p rzyn oszą  p o ży tk u , p rzec iw n ie  obra­
cają się  n a  szkodę go rze ln i ro ln iczych . N asze  gorze ln ie , ze  
w zględ u  na  w yw óz, p o łożon e są  bardzo n iek o rzy stn ie , a dla  
zrów n ow ażen ia  szan s p ow in n yb y  być zaprow ad zone na k o le ­
ja ch  taryfy zn iżon e dla przew ozu  sp ir y tu su , tem  n iższe , im  
w ięk szą  ilo ść  k ilom etrów  sp iry tu s by p rzeb ieg a ł. T akie u nor­
m ow an ie  tary f p ow inn o n astąp ić  przede w szy  stk iem  na ko­
lejach  p ań stw ow ych .

S w id ow a  1 8 g o  lu teg o  1 886 .

0 stocitroiaii tai niałi
we Lwowie.

C zasy, w których u w ażano b yd ło  ro g a te  jako  „m alum  
n e c e s s a r iu m 4 jako m ach in ę  produkującą naw óz — m in ę ły  
bezpow rotn ie , rok roczn ie  p ow iększający  się  postęp  na  polu  
ro ln ic tw a  za g ra n icą  i n as n ap om n ia ł, że  trzeba się  in aczej 
zap atryw ać n a  hod ow lę b y d ła , że trzeba  obchod zić  się  
z n iem  z w ięk szą  p ie c z o ło to w ito śc ią , g d y ż  p rzew ażn ie  za  
pom ocą n ieg o  je s te śm y  w  sta n ie  u trzym ać g leb ę  n aszą  
w takim  sta n ie  u rod za jn ośc i, która op łaca  nam  w kłady  
w nią zrob ione. P rzy sz liśm y  w ięc  pow oli do przekonan ia , 
że n ie  j e s t  to  „złe  k on ieczn e" , lecz  że byd ło  ow e j e s t  to 
nader w ażn y  czyn n ik  ro ln iczy , który prócz zaop atryw an ia  
n as dobrym  n aw ozem , pozw ala  nam  sp ien ięży ć  paszę  zu żytą  
przez w yprodukow anie t łu sz c z u , m leka, przychów ku i przez  
d ostarczen ie  pracy, jako  zw ierzęta  p ociągow e.

Z erw aw szy  z tą zgub ną dla n a szeg o  ro ln ictw a  tradycyą, 
zaczę liśm y  p ew ną reform ę.

Jak  w iadom o, u le g ła  w  osta tn ich  la tach  cen a  n aszych  
cerea liów , a p rzew ażn ie  cen a  p szen icy  w ie lk iej zn iżce , za ­
częli zatem  n iek tórzy  z iem ia n ie  og ląd ać się  za  in n ą  ga łęz ią  
g o sp o d a rczą , k tóraby potrafiła  u czyn ić  gospodarkę rów n ież  
ren tow n ą , jak  przed  la ty , rzucono się  za tem  do p ow ięk szan ia  
upraw y roślin  p a stew n y ch , zak ład an ia  sz tu czn y ch  p astw isk  — 
starano się  jed n em  słow em  o w yp roduk ow anie jak  n a jw ięk ­
szej ilo śc i m leka. G ospodarstw a p o łożon e  b liżej w ięk szych  
m iast są w  tym  w zg lęd z ie  sz c z ę ś liw sz e , bo m ogą produkt 
ten  jak o  tak i dow ozić  do m iasta . —  L ecz  n ie s te ty  m ała  
liczba gosp od arstw  sp ien ięża  n a b ia ł bez p o śred n ic tw a , po

najw iększej częśc i byw a on sprzed aw an y  w sta jn i t. z. pach- 
ciarzom  m lek a. P rzy  naszej w rodzonej o sp a ło śc i j e s t  ten  
sposób sp ien iężan ia , a raczej „p ozbyw ania s i ę “ m leka bardzo  
d ogodny, bo M oszko przych od zi do sta jn i, zab iera jed n y m  
zam achem  ca ły  podój, cz łek  m a w olną g ło w ę , a n a jw ięk szą  
dogod n ością  je s t  t o ,  że  n ie  k on ieczn ie  staram y się  o jak  
n a in ten zy w n ie jsze  ży w ien ie  krów d o jn y ch , gd yż pachc-iarz 
p ła c i za ilo ść  a n ie  za ja k o ś ć , je s t  nam  zatem  rzeczą  zu ­
p e łn ie  obojętną, czy  produkujem y t łu stsze  czy ch u d sze  m lek o, 
bo w yższej cen y  n ieu zysk am y . B y  n ieo d b ieg a ć  od p rzed ­
m iotu  , n ie  będę tu w y łu sz c z a ł, jak  n iek orzystn em  s ię  staje  
lich e  ży w ien ie  krów  w m ajątkach  o g ra n iczo n y ch  na w yrób  
m asła .

D ru g im  razem  pozw olę sob ie o m ów ić  tę k w estyę , 
jak o też  zastan ow ić  s ię  n ad  tem , co n a leży  u czyn ić  dla p od­
n ie s ie n ia , a raczej rozb u d zen ia  zu p e łn ie  za n ied b a n eg o  g o s ­
podarstw a m leczn ego .

Z astan ów m y s ię  teraz n ad  k w estyą  czy  L w ów , sto lica  
kraju, je s t  za op atryw an y  w m leko odpow iadające w arunkom , 
jakie s ię  s ta w ia ć  p ow in no tem u tak w a żn em u  artyku łow i 
p ożyw czem u ?  P ew n a  część  p u b liczn o śc i trzym ając się  fa ł ­
szyw ej zasady, że co ta n ie , to  d o b re , tam  pobiera n ab ia ł, 
g d zie  n iższa  cen a  i p łacąc  stosu n k ow o n iższą  c e n ę , p łaci 
bardzo d ro g o , bo dostaje za m leko w o d ę , a za śm ietan k ę  
m leko, rozrob ione m ąką lub kroch m alem  ze sztu czn ą  p ianą  
z b ia łk a  lub m yd ła .

N ie  o w ie le  lep iej w ych od zi p u b liczn ość  n ie  ża łu jąca  
w yższej cen y , gd yż z w y ią tk iem  kilku  m leczarń  m ających  
p raw d ziw ie  dobry produkt, p łacą  p oczciw i L w o w ia n ie  drogi 
p ien iądz za  lich o tę . Że n ie  tw ierd zę  teg o  bez p od staw y, 
odw ołuję s ię  na d ośw iad czen ia  prof. dr. A. B arań sk iego , ro­
b ion e  z m lek iem  z jed en a stu  lw o w sk ich  m leczaim  (P rzeg lą d  
w eteryn arsk i Nr. I .) , z k tórych  w  sześc iu  zn a la z ł m leko, 
które jako fa łszo w a n e u w ażać n a leży , gd yż je s t  rzeczą  ob o­
ję tn ą  czy zaw artość  tłu szczu  (śm ie ta n k i) w  mleKu zosta ła  
zm n iejszon ą  przez do lan ie  w ody, czy  też  w yw ołan ą  przez  
u m yśln e  sk arm ian ie pokarm ów , m ających  n a  celu  w yprodu­
kow an ie dużo, ale rzad k iego  m leka. —  J e ż e li pod tym  w z g lę ­
d em  b yw a w y zy sk iw a n ą  p u b liczn ość  m im o p ła cen ia  w ysokiej 
cen y  (1 0  do 1 1 c en tó w  za 1 litr  m lek a ), cóż dopiero p o ­
w ied z ieć  o n ieb ezp ieczn y ch  skutkach , jak ie  często  spow oduje  
n a b ia ł kupow any ze źród eł n iep ew n ych .

J est rzeczą  u d o w o d n io n ą , że  m leko p osiad a  w ła sn o ść  
absorbow ania  w yziew ów  i m iazm atów  chorób zak aźn ych . 
A n g ie lsk ie  m ed yczn e  czasop ism o „San itary  record" don osi 
w n u m erze z dn ia  2 0 g o  w rześn ia  1878  o ośm n astu  w y­
padkach ty fu su  i sz k a r la ty n y , przy k tórych  u d o w o d n io n e , 
że m leko b y ło  tym  p ośred n ik iem , stojąc b ow iem  przez noc  
w m ieszk an iu , g d z ie  le ż a ły  osoby dotk n ięte  w yż w ym ien io -  
n em i ch o ro b a m i, p och łon ęło  zarazek  i u d z ie liło  go  konsu­
m en tom . P odobne fakta sk on sta tow a li rów n ież  le k a r z e : dr. 
B allard  w  I s lin g to n , dr. P ow er w  L o n d y n ie , dr. D em m e  
w B ern ie , dr. S b d am grock i w  D reźn ie  i tp.

O prócz tych  n ieb ezp ieczeń stw  m oże m leko jeszcze  
w in n y  sp osób  sta ć  s ię  dla lu d zk iego  ozgan izm u  zabójczem ,
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a mianowicie, jeżeli pochodzi od krów dotkniętych zaraźli- 
weini chorobam i, z których gruźlica (tuberkuły) je s t n a j­
groźniejsza. Mleko wzięte od krowy chorej na  zarazę pyska 
i racic je s t zdolne wywołać przybliżoną chorobę u ludzi, 
jeżeli zostanie spożyte niezagotowane, co skonstantow ał dr. 
H erdw ig w Berlinie.

O wiele straszniejszą w skutkach je s t g ruźlica , gdyż 
mleko od indywiduum  dotkniętego tą chorobą nie różni się 
na pozór niczem  od norm alnego , przy zagotowaniu nie 
hurdzi s i ę , niczem  zatem nie zdradza swej okrutnej i bez­
litosnej w łasności. Lekarskie powagi, j a k : dr. J o h n ę , dyre­
ktor kliniki w Dreźnie, dr. Stanz, prof. L eonhard t w F ra n ­
kfurcie , dr. G erlach, dr. Bollinger w M onachium i in n i, 
skonstatow ali fakt zarażenia ludzi mlekiem mieszczącein 
zaród gruźlicy. Czy we Lwowie o takich wypadkach nie 
w iadom o, może dać inform acya statystyka lek a rsk a , co do 
m nie, to słyszałem  przed niedawnym  czasem o wypadku 
na prow incyi, który udzielenie się gruźlicy przez mleko 
niestety zupełnie potwierdził.

Nie zupełnie świeża karm a krowom zadana może rów ­
nież udzielić mleku własności podkopujące ludzki organizm 
i tak zostało przez lek a rzy , a między innym i przez dra 
Demme (w B ernie) skonsta tow anem , że mleko krów k ar­
mionych nie dość świeżą brahą wywoływało u dzieci kata- 
ralne choroby organów traw ienia, które naw et śm iercią się 
kończyły.

Może mi ktoś na te-uw agi odpowiedzieć, że kontrola 
targow a, która się odbywa po większych m ias tach , chroni 
kupującego przed fałszowanym nabiałem . Nie zapoznając 
w niczem  jej korzystnego działania muszę n adm ien ić , że 
urzędnik targowy badający mleko areom etrem , nie jest n a ­
turaln ie w możności zbadać, od jakiej i jaką karm ą żywionej 
krowy badany produkt pochodzi, gdyż on je s t tylko powo­
łany przestrzegać, by nie z w o ż o d o  fałszowanego nabiału .

Dlatego chcąc zaopatrzyć Lwów w mleko odpowiednie 
wymogom hygienicznym , chcąc ochronić konsum enta przed 
rafinowanem oszustwem, przed możliwością zarażenia się 
gruźlicą, chcąc znalesć dla niem owląt w mleku krowicm 
pożądany pokarm , a nie truc iznę , chcąc wreszcie podnieść 
i uczynic rentow nym  chów bydła mlecznego, należy zerwać 
z trądycyonalnem  zaprzedaw aniem  mleka żydom w pacht 
i pomyśleć o założeniu spółki m leczarskiej, czyli o skoncen­
trow aniu tego handlu  we L w ow ie, jednem  słowem pomyśleć 
o „ z a ł o ż e n i u  c e n t r a l n e g o  z a k ł a d u  m l e c z a r ­
s k i  e g o“.

Chcąc być treściwym  w skreśleniu tegoż muszę po­
wiedzieć, że ma to być zakład zostający pod ścisłym n ad ­
zorem władz sanitarnych, m ający do dyspozycyi w eterynarza, 
który by objeżdżał obory członków takiej spółki i który by 
czuwał nad stanem  zdrowotnym tych obór. Dalej miisi mieć 
zakład taki prócz fachowego kierow nika — chem ika, który 
by badał mleko każdego członka na zaw artość tłuszczu, 
a w razie podejrzenia sfałszowania przeprow adzał ścisłe 
analizy.

Rozważywszy korzyści wynikające dla stolicy ze zało­
żenia podobnego zakładu , m usimy się jeszcze zastanowić, 
jakie z niego odniesie korzyści producent nab ia łu ?  — A te 
streszczę w kilku punktach.

1) Ponieważ w ypłata za mleko odbywa się wedle tłustości 
tegoż, je s t rzeczą jasną, że każdy z gospodarzy, będący człon­
kiem takiej spółki, starać się będzie o wyprodukowanie jak  n a j­
lepszego m leka, będzie zatem  żywić swe krowy dojne jak  
n a jtro sk liw ie j, a że w skutek tego uzyska jak  najlepszy na­
wóz, że po takich krow ach otrzym a rosłe i dorodne cielęta, 
że jednem  słowem chów bydła skłoni się ku lepszem u, nie 
trzeba długo objaśniać, gdyż jak  przykłady w innych k ra­
jach  zrobione uczą — odbywają się w tedy formalne wyścigi 
między gospodarzam i co do wyboru jak  najlepszych krów 
dojnych, co do wyboru jak  najlepszej karmy i t. p.

2) Ponieważ mleko dostarczane do centralnej m le­
czarni musi być czysto wydojone , p rzecedzone, przed wy- 
sełką starannie  do pewnej tem peratury ostudzone, w czyste 
cynowane naczynia transportow e wlane, dokładnie zam knięte 
i zaplombowane dla uniknięcia fałszowania — wykształcimy 
sobie powoli odpowiednią służbę, k tóra nauczy się czystego 
i racyonalnego chodzenia koło nabiału, o którą służbę tak 
u nas trudno, a której b rak  wielce tam uje rozwój tej tak 
ważnej gałęzi gospodarczej. W reszcie

3) Usuwając z naszych stajen chałatowych apostołów 
m leczarstw a, usuniem y choć po części to — demoralizacyą 
szerzące plem ie i już przez to samo przysłużym y się dobrej 
spraw ie, że w ydrzem y im z rąk zarobek , który w drodze 
oszustwa staw ał się im w udziale. — Nie m ożna tu zre ­
sztą i tej zamilczeć okoliczności, że całkiem  inaczej wygląda 
stosunek obywatela z m leczarnią ta k ą , jako instytucyą po­
ważną i m ającą dobro ogólne na w zględzie, niż z żydem 
pachciażem, m ającym  tylko to na względzie, w jaki sposób 
urwać by coś z ceny za mleko umówionej.

Może mi ktoś zarzucić, że wszystko to bardzo piękne, 
ale nie dla naszego bisdnego kraju, gdyż na  założenie po­
dobnej m leczarni potrzeba wielkiego kapitału  na  zakupno 
m achin, utrzym anie służbowego personalu itp. rzeczy, że 
wreszcie trzeba się liczyć z okolicznością, iż mimo kreow a­
nia podobnego zakładu, będą żydzi i inni handlarze m leka 
dalej prowadzić swój handel i deprymować cenę.

Otoż koszta założenia mleczarni (która w drodze ak­
cyjnej powstaje) nie są tak zastraszająco wielkie, we W ie­
dniu wynosiły one 180,000 złr. w B uda-Peszcie 80.000 złr. 
a w Aradzie tylko 4000 zł.

K onkurencyi drobnych handlarzy  nie ma się co oba­
wiać, bo przez dokładne klasyfikowanie nabiału dostarcza­
nego przez członków, przez zachowanie warunków czystości, 
rozporządza zakład taki nab iałem , z którym konkurencyi 
wytrzym ać nie ła tw o . a który prędko znajduje gorliwych 
zwolenników, co h istorya pow stania dwóch wyżej w ym ienio­
nych zakładów węgierskich p o tw ierd za , w Peszcie bowiem 
wywożą dziennie na ta rg  pryw atni dostawcy siedm dziesiąt 
tysięcy litrów  m le k a , a mimo tego rozwija się należycie 

c e n tra ln y  zakład. — Stworzenie zakładu takiego w A radzie,
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mieście liezącem najwyżej 40.000 mieszkańców, powinno 
być bodźcem do reformy w tym kierunku. Jeżeli bowiem 
miasto to potrafiło sobie sumą 4000 zł. wytworzyć zakład 
taki, którego interesa idą najlepiej i który dobrobyt okolicz­
nych gospodarstw tak poprawił, że niektóre z nich liczbę 
krów dojnych podwoiły, dlaczego Lwów, stolica kraju, mający 
zwyż 100.000 mieszkańców, nie mógł by się zdobyć na 
odpowiedni swym warunkom zakład centralny, który oddałby 
niepomierne usługi stolicy i przyczyniłby się wielce do pod­
niesienia chowu bydła.

Tylko więcej ducha przedsiębiorczego, solidarności, 
więcej poszanowania dla hasła: „viribus unitis“ a wtedy 
się nie damy zawstydzić miastom o wiele mniejszym, wtedy 
zwyciężymy pod tern hasłem i potrafimy wyzyskać nie jedną 
gałęź z korzyścią dla nas samych i dla naszego kraju!

H ipolit Morgenbesser.

Masło sztuczne.
W artykule pod tytułem „Zniesienie cła od łoju“ nad­

mieniłem, że „import masami łoju wyrządza jeszcze dalszą 
szkodę hodowcom bydła mianowicie posiadaczom krowiarni, 
w ogóle tym, którzy ciągną jakiś dochód z produkcyi m asła“ 
a to przez, że łó j, jako materyał do wyrobu sztucznego 
masła, zniży cenę masła prawdziwego, jeżeli będzie jeszcze 
tańszy jak obecnie.

Że obawa przed skutkami zwiększonej produkcyi masła 
sztucznego nie jest bezpodstawną, dowodzi uzasadnienie pro­
jektu do ustawy, regulującij handel sztucznem masłem, prze­
dłożonego niemieckiej Radzie związkowej.

Uzasadnienie to podaje, że obecnie istnieje w Niem­
czech 45 fabryk i 7 zakładów zajmujących się wyrobem 
sztucznego m asła, cała zaś produkeya oszacowaną jest na 
15 milionów kilogramów wartości 18 milionów mark. Oprócz 
tego sprowadzają do Niemiec wielkie iloście sztucznego masła 
z A u s t r y i ,  z Hollandyi i Ameryki północnej.

Masło sztuczne ma odbyt przedewszystkiem do miast, 
gdzie nie tylko uboższa ludność, ale także traktyernie, pie­
karnie, cukiernie i tp. wielkie ilości zużywają. Uzasadnienie 
projektu do rzeczonej ustawy dotyka fabrykacyi i materya- 
łów używanych do tego ce lu , zwraca uwagę na możliwy 
wpływ na zdrowie konsumentów i na s z k o d y  w y n i k a ­
j ą c e  d l a  r o l n i c t w a ,  jeżeli przedawane bywa pod nazwą 
masła prawdziwego (dosłownie: Vor allem aber erwachst 
daraus der Landwirthsehaft, insbesondere dem Molkę reiwe- 
s e n > eine fraudulose Konkurenz). Nadmienione jest także 
1 to , że fabrykacya sztucznego masła dotkliwie p o s z k o ­
d o w a ł a  w y w ó z  m a s ł a  p r a w d z i w e g o  z Francyi 
1 Holandyi.

Najważniejsze dla nas, że w tern uzasadnieniu między 
laJami, sztuczne masło do Niemiec imortującymi, figuruje 
ustrya, która może produkować ogromne ilości dobrego

krowiego masła i gdzie właśnie przed kilkoma laty była
potężna agitacya za utworzeniem wielkiego centralnego To 
warzystwa dla eksportu masła. W urzeczywistnieniu tej 
myśli upatrywano dzielny bodziec do staranniejszej hodowli 
bydła i słusznie — ale czyż to będzie zachęcającem, jeżeli 
cena masła spadać będzie coraz niżej i to nie wskutek nad- 
produkcyi, ale w skutek konkurencyi z fabrykami sztucznego 
masła, które z pewnością rozwiną jeszcze energiczniej czyn­
ność, gdy materyał najważniejszy, łój, sprowadzany masami 
z poza monarchii, fabryki nabywać będą mogły po najn iż­
szych cenach, a to nastąpi niezawodnie, jeżeliby cło od łoju 
zniesiono. Nie znosić, ale owszem podnieść go należy.

W. T.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.o

•j* R od eryk  baron  V illa  S e r c a .  Dnia 16. lutego 
zmarł po dłuższych cierpieniach R. baron Villa-Seeca, c. k. 
inspektor kultury. Jako urzędnik w m inisterstwie rolnictwa 
znanym był wielom z naszych ziemian.

O gran iczen ie  p rod uk cy i chm ielu  jest teraz h a ­
słem ogólnem w Niemczech, przedewszystkiem w Bawaryi, 
gdzie Towarzystwa rolnicze, na czele centr. krajowe Towarzy­
stwo rolnicze, ostrzegają przed dalszem rozszerzaniem chmiel­
ników. Doświadczenia z ubiegłego ro k u , ciężkie zawody 
a w wielu miejscach pozostanie chmielu nie sprzedanego 
i bez nadzieji sprzedaży, powinno pouczyć, że za wielka 
produkeya jakiegoś artykułu musi go zdeprecyonować i na­
raża producenta na ciężkie szkody.

W tym samym duchu odzywa się bardzo często no­
rymberska Allgem. Braucr und HopfcnzeHung organ nie­
mieckich piwowarów i producentów chmielu. Dodamy z na­
szej strony, że obecnie produkeya tylko najlepszego towaru 
może liczyć na odbyt, a więc chmiel nietylko doskonały 
jako gatunek, ale także dobrze zebrany, dobrze wysuszony 
i dobrze zapakowany. Nowo powstająca szkoła powinna 
w tym względzie przedewszystkiem działać, dostarczając 
ludzi, którzyby nasz chmiel w ogóle bardzo dobrego ga­
tunku, hodowali i dla handlu przygotowywali w taki sposób, 
żeby na wartości nic nie tracił, ale owszem, żeby wyrobił 
sobie stanowisko, na jakie zasługuje.

Z ry w a n ie  p ypc ia  jest pospolitem, lecz wcale nie- 
potrzebnem dręczeniem i kaleczeniem ptactwa. Gdy do­
kładnie przypatrzymy się choremu językowi u kur, przeko­
namy się, że tam rogowej błonki (pypciu) ani śladu 
niema, a koniuszek języka stwardniał i zesechł jedynie 
z powodu silnej wewnętrznej gorączki. Oderwanie tego końca 
języczka jest przeto kalectwem i strasznie bolesnem, a usku­
tecznione niezgrabnie, staje się przyczyną śmierci. Troskliwe 
pielęgnowanie, odpowiednie żywienie i pojenie świeżą czystą 
wodą usunie tę chorobę całkowicie.
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O G Ł O S Z E N I  A.
Sprzedaż

kartofli do sadzenia!
A n d ersn e n , A u r e l ia ,  A u r o r a , C h am ­
p io n ,  M a ta d o r , R ic h te r s ,  I m p e r a to r ,  
gelbe R ose  są do nabycia wagonami, zaś O d in  
i  K o m b lu m e  w małych partyach —  wszystko 
jak  najtaniej. A dres: Dominium S o r g a u , Post
G r o ttk a u  Oberschlesien.

2 - 4  __________________  P . F r a n k e

Czernichowian
żonaty, wysłużony c. k. s ierżant z ukończoną szkołą 
krajową gospodarską, z 18-letnią praktyką na  trzech 
m ajątkach , mogący się wykazać chlubnemi św ia­
dectwami tak z teoryi jak  i p rak tyki, poszukuje 
miejsca od 1. kwietnia lub św. Jana. 3—3

W iadomość 0. W. poste res tan te ,  Wojniłów.

F a b r y k a  n a w o zó w  sz tu c zn y c h
Arcyksięcia A lbrechta w Żyw cu, stacya kolei, telegrafu 
i poczta Żywiec, — poleca P. T. Panom  właścicielom 

i dzierżawcom dóbr pod uprawę wiosenną

mąkę kościaną
parow aną 2-s

i wszelkie wyroby nawozów sztucznych z poręczeniem  za­
wartej ilości pożywienia roślinnego, po cenach um iarkowanych.

W  małem pisemku „ P r z y ja c ie l  c h o r y c h “ omó­
wionym jes t szereg środków d o m o w y c h , k tó re  od 

wielu lat okazują się bardzo zbawiennem i, a przeto 
zasługują mi ja k  najusilniejsze polecenie. Każdy chory 
powinien pisemko to przeczytać. Szczególniej zaś zwró­
cić należy uw agę cierpiących na gościec lub reuma­
tyzm, na choroby piersiowe, nerw ow e, na błędnicę itd., 
na okoliczność, że w bardzo wielu przypadkach wyle- 
czane były p r o s te m i  d o m o w e m i  ś r o d k a m i  cierpienia 
nader uporczywe, naw et tak  zwane nieuleczalne. Kto 
„Przyjaciela chorych-1 chce przeczytać, niechaj napisze 
k a rtę  korrespondencyjną do księgarn i: „ R i c h t e r ’s 
V e r l a g s a n s t a l t  i n  L e i p z i g -1, poczem książeczka 
przysłaną mu zostanie. Kosztów nie ponosi zam awia­

jący  przy tern żadnych.

a
►i

Jaja do wylęgania!
Przyjm uję obstaluuki na ja ja  od moich, n a g r ó d  u m i p a li­
s t w o  we  m i ,  n a g r o d a m i  h o  n o  r o w e m  i i prem iam i 
odznaczonych rodów różnego r a s o w e g o  d r o b i u ,  miano- 

now icie: kur, kaczek, gęsi i t. p. 
G w a r a n t u j ę  za przynajm niej 50% zapłodnionych 

ja j. Cenniki g ratis i franco. A dres: E. Schneckenburger, 
Racegefliigelzucht A nstalt W ien V. H artm anngasse 1. 4—10

TRAWA MIODOWA
(IIolcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na g ru n ta  suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastw iska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 zł. 50  et., 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bez­
płatn ie. Zamówienia uskutecznia J. B ulsiew icz, skład n a ­
sion w Bochni 4—10

Z dniem pierwszym Października 1886 potrzebuję na

k a s y e r a
człowieka żonatego, znającego pojedyńczą rachun ­
kowość i posiadającego kaucyę. —  Podania nieu- 
względnione pozostaną bez odpowiedzi. 

Tartaków 14. lutego lutego 1886.
3—5 Zbigniew hr. LcmcJcoroński.

Rajgras angielski . 100 kilo po 28 zł.
Rajgras włoski 100 n n 30 W
Traw a miodowa (korzec 8 zł.) 100 7) n 26 »?
Tymotka . . . . 100 i i i i 28 11

Buraki Pohla żółte i czerwone 100 i i 17 40 11

Buraki Mamuth 100 n 11 44 »1

Buraki mieszane 100 • i 11 34 n

Lucerna  francuska I. sorta . 100 11 80
Marchew pastew na żółta i biała 100 11 54 i)

Fasola  biała d ługa nyrkowa 100 71 11 14 n

i inne nasiona koniczów, ja rzyn  i kwiatów można
nabyć najtaniej 

w h a n d l u  n a s i o n

W. D O L L E R A
- w  K Z ołom -37-i

podług cennika z roku 1886. 2_ 7
Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.

Z drukarni „ D z ien n ik a  P olsk iego" , pod zarządem  J. Mittiga .
N akładem  Redakcyi.


